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NiESPODZlEUANy ATAK
HA RASS CH0R9CH

W
Dnia 28 kwietnia r. b. odbyło się w 
arszawie uroczyste otwarcie przy

g o d n i chorób dziecięcych Uniwer- 
sytetu  W arszawskiego. Na uroczy
stości między innemi przem aw iał ta 
kże p, doc. Szenajch, lekarz 
°horób dzieci w W arszawie, który 
Wykorzystał uroczystość, by zaata
kować Kasy Chorych. P. dr. Szenajch 
twierdzi: (cytujemy według „Kur. 
por."):

„Wprawdzie dzięki systemowi le
czenia w „Kasie Chorych", istnieje 
wiele ambulatorjów, gdzie udziela się 
porad dziesiątkom tysięcy dzieci, lecz 
ambulatorja te, wskutek nieodpowied
niego urządzenia i prowadzenia, przy
noszą dzieciom nietylko pożytek, lecz 
niestety, w wielu przypadkach i szko
dę: dzieci czekając we wspólnych po
czekalniach, wzajemnie się zakażają i 
niejednokrotnie dziecko, przybywszy 
do ambulatorjum z niewinnem cier
pieniem, opuszcza je zaraziwszy się 
groźną chorobą, jak szkarlatyna, odra 
dyfteryt, koklusz i t. p. Przed kilkoma 
miesiącami stwierdzono, że w jednym 
z ambulatorjów w ciągu kilku tygodni 
przeszło 30 dzieci zaraziło się odrą.

Z tych względów p r a w ie  w s z y s tk ie  
ambulatorja winny być przerobione 
i inaczej urządzone".
Pomijamy fakt, czy uroczystość 

°tw arcia przychodni jest odpowie
dnio wybraną chwilą do ataku na 
działalność Kas Chorych. Przem ó
wienie samo, niezależnie od tego 
Uwiera dużo złośliwości. P. doc. 
Szenajch, jako wybitny fachowiec, 
wie aż nadto dobrze, że „odpowie
dnie urządzenie" przychodni, w roz
miarach np. Kasy Chorych m. W ar
szawy, ( a tę Kasę mówca zapewne 
miał na myśli) nie jest bynajmniej 
sprawą łatwą. Urządzenie jednej 
przychodni w 12 roku istnienia Uni
w ersytetu w W arszawie może jest 
dziełem wiekopomnem, jednak K a
sa Chorych m. W arszawy udzieliła 
w r. 1926 180.000 porad w choro
bach dziecięcych. Która instytu
cja lecznicza w Polsce wykaże dzia
łalność w tak wielkich rozmiarach! 
Tego oczywiście p. doc. Szenajch 
zupełnie nie bierze pod uwagę.

P. docent mówi: „o wspólnych 
przychodniach". Jesteśm y bardzo 
ciekawi, jak urządzone są ambula
torja innych instytucyj. Czy może 
dla każdego dziecka urządzono oso
bną poczekalnię. T. zw. boksy dla 
chorób infekcyjnych istnieją także_i 
w Kasie Chorych.

Twierdzenie, jakoby w K. Ch. m. 
Warszawy „przed kilku miesiąca
mi" 30 dzieci zaraziło się odrą — 
jest gołosłowne. F ak t ten byłby 
zbyt głośny, bv mógł pozostać aż do 
tego czasu tajemnicą. Pan dr. Sze
najch wie aż nadto dobrze, jako fa
chowiec, iż trudno jest stwierdzić, 
czy dziecko przybyło do ambulato
rjum „z niewinną chorobą" i tam się 
dopiero zaraziło, czy też może iuż 
było chore na odrę przyszedłszy do 
ambulatorjum.

Zdajemy sobie sprawę z wad i 
braków  naszych Kas Chorych, je
dnak twierdzenia p. Dr. Szenajcha 
są zbyt ogólnikowe, tchnie z nich 
zbyt wielka niechęć do Kas Cho
rych, by mogły być wynikiem troski 
o poprawę stosunków w naszych 
Kasach Chorych. A może pan do- 

iCent jest przeciwnikiem ambulato
ryjnego leczenia? W  tym wypadku 
cel jego przemówienia byłby zupeł
nie zrozumiały. K.

II Zjazd Delegatów
Związku Pracow ników  Instytucji 
Użyteczności Publicznej w Polsce

Łódź, 3 maja.
Dzis'aj, o godz. 12 w południe, w pięk

nie przystrojonym czerwonemi sztanda
rami gmachu T eatru Miejskiego, rozpo
czął się li  Zjazd delegatów Związku Pra 
cowników Instytucji Użyteczności Pub
licznej z całej Polski.

Przybywających na Zjazd delegatów 
pow itała na dworcu orkiestra łódzkiego 
oddziału tramwajarzy, poozem, przy 
dźwiękach pieśni rewolucyjnych, udano 
się pochodem do T eatru Miejskiego.

OTWARCIE ZJAZDU.
Uroczystość rozpoczął chór gazowni 

warszawskiej pieśnią „Marsz Soqalde- 
mokratów". Następnie otworzył Zjazd, 
wśród oklasków przewodniczący Zarzą
du Głównego Związku, tow. Preis, mó
wiąc o ciężkiej pracy organizacyjnej, ja
ką trzeba było przedsięwziąć, aby po
stawić Związek na jego obecnym pozio
mie. Praca ta w okresie od I Zjazdu po
łączeniowego szła w dwuch kierunkach: 
1) należało tworzyć organizacje tam, 
gdzie ich dotychczas wcale nie było, o- 
raz 2) tam, gdzie robotnicy zorganizowa
ni byli we wrogich, nie-klasowych związ
kach. Również w tym okresie ciążyła na 
Związku ważne zadanie współdziałania 
z partją socjalistyczną w wyborach gmin 
nych i wspólnego przeprowadzania tych 
wyborów. Przykładem, jakie rezultaty 
przynosi ta wspólna akqa, jest Łódź, 
gdzie rządy w mieście objęli socjaliści, 
z zasłużonym tow. Ziemięckim na czele.

OWACJA NA CZEŚĆ TOW. ZIEMIĘC- 
KIEGO.

Zebrani urządzają gorącą owację aa 
cześć obecnego na Zjeździe Prezydenta, 
tow. Ziemięckiego.

W serdecznych słowach wita tow. 
Preis przybyłych na Zjazd gości zagra
nicznych, przedstawicieli Zw. Zaw., C. 
K. W. P. P. S., Prezydenta miasta, tow. 
Ziemięckiego i w iceprezydenta tow. Ra- 
palskiego, przedstawicieli Min. Pracy i 
Min. Spraw W ewnętrznych, przedstaw i
cieli łódzkiego OKR. PPS., Zw. Zaw., 
prasy socjalistycznej, TUR., oraz wszyst 
kich delegatów i gości.

WYBÓR PREZYDJUM.
Na honorowego przewodniczącego 

Zjazdu zaproszony został wśród entuzja
stycznych oklasków, tow. prezydent 
Ziemi ęcki.

Na przewodniczącego — członek Za
rządu Związku, tow. Wojdan, na aseso
rów — tow. tow.: Czerwiński, Góra, 
Hoffman, Kustowski i Wysocki; na se
kretarzy  tow. tow.: Fleszar, Parol i 
Zawadzki.

PRZEMÓWIENIA POWITALNE.
Po odegraniu przez orkiestrę „Czer

wonego Sztandaru", przystąpiono do 
przemówień powitalnych, przyjm owa
nych gorąco przez Zjazd.

Pierwszy wita zebranych imieniem 
Socjalistycznej Łodzi, oraz Socjalistycz
nych członków Rady Miejskiej i Magi
stratu tow. Ziemięcki.

W ybraliście dla W aszego Zjazdu Łódź, 
jako miasto, będące największem sku
pieniem robotniczym — a pozatem, od
zyskanym dlla robotników  terenem , na 
którym  rozwijać się będzie nasza tw ór
cza praca. Teren ten odzyskany został 
wspólnym wysiłkiem P. P. S, i organiza
cji zawodowych.

Znajdują się przed nami w Łodzi w iel
kie możliwości pracy twórczej: nraca
nad poprawą bytu rzesz robotniczych w  
Łodzi, tak potrzebujących tej poprawy 
i przekuwanie w czyn wszystkich na
szych haseł: budowanie — krok za kro
kiem podwalin nowego ustroju socja
listycznego.

Dla spełnienia tych zamierzeń konie
czne jest nieustanne współdziałanie ru
chu zawodowego z ruchem politycznym; 
a specjalnie — w pracy samorządowej 
— współdziałanie Związku Zaw. Pracow
ników Użyteczności Publicznej.

Przemówienie swoje tow. Ziemięcki 
kończy wyrażeniem głębokiej wiary w 
to, iż w całej działalności Związku przy
świecać mu będzie wielka idea Socjaliz
mu (gorące oklaski).

Następnie pozdrawia Zjazd Sekretarz 
Międzynarodówki Związków Użyteczno
ści Publicznej, tow. Van Hinte, którego 
orkiestra w ita dźwiękami „M iędzynaro
dówki".

Mówca składa Zjazdowi życzenia >d 
M iędzynarodówki i od tych wszystkich 
Związków zagranicznych, k tóre nie mo- 
gły przysłać specjalnych przedstawicieli 
na Zjazd. A w Międzynarodówce Związ
ków Użyteczności Publicznej jest obec
nie przeszło pół miljona zorganizowanych 
robotników. Organizacja polska stanowi 
chlubę Międzynarodówki.

Tow Hinte w yraża podziw dla tego, 
ce zdołał osiągnąć polski ruch zawodo
wy w ciągu zaledwie 10 lat. Polska kla
sa robotnicza m iała na każdem kroku 
ciężkie i trudne zadania, k tóre częścio
wo zostały już rozwiązane, a rezultatem  
tego jest zdobycie przez nią szeregu 
praw  socjalnych. Ostatnio wprawdzie są 
w Polsce tendencje złamania ustroju de
mokratycznego, ale mówca wyraża głę
bokie przeświadczenie, że siła polskiej 
klasy robotniczej będzie umiała przeciw
stawić się tym zakusom. (Gorące okla
ski).

Imieniem Komisji Centralnej Zw. Zaw. 
składa Zjazdowi tyczenia owocnych r,- 
brad tow. pos. Szczerkowski,

Stw ierdza on, i i  liczebność i wspania
łość obecnego Zjazdu jest najlepszym do 
wodem, iż ideologja Komisji Centralnej 
i większości towarzyszów, która znala
zła wyraz w scentralizowaniu Związku 
Zaw. Prac. Użyteczności Publicznej, by
ła słuszna. Związek rozwija się i potęż
nieje.

Przed Zjazdem znajdują się ważne 
sprawy: ostatecznego scentralizowania 
finansów Związku, ustalenia taktyki 1 
nowych wkładek, zagadnienie umowy 
zbiorowej, ujednostajnienia warunków 
pracy, obrony zagrożonych praw, jak 8 
godzinny dzień pracy i t. d.

Mówca podkreśla, iż stoimy na stano
wisku samodzielnej bezpartyjnej organi
zacji zawodowei, Ale w ogólnych zada- 

— winniśmy współdziałać jaknaj- 
ściślej z bratniemi organizacjami polity- 
cznemi t. j. P. P. S. i organizacjami so- 
cjalrstycznemi mniejszości narodowych; 
szczególniej w obecnym momencie, gdy 
w Polsce grozi niebezpieczeństwo de
mokracji, parlamentaryzmowi i podsta
wowym prawom robotniczym.

Tow. Szczerkowski omawia ogólną sy
tuację gospodarczą, stwierdzając, iż 
popraw a w przemyśle nastąpiła kosz
tem głodowych płac klasy robotniczej, w 
której położeniu nie nastąpiła żadna 
zmiana na lepsze.

Mówca podkreśla z naciskiem, iż kla
sa robotnicza zwalczać będzie jaknaje- 
nergiczniej różne związeczki o tenden
cjach faszystowskich, popierane przez 
Rząd — a wrogie klasowemu ruchowi 
robotniczemu. Nic nie jest w stanie za
tamować rozwoju świadomości klasy ro
botniczej; rozwoju związków klasowych 
(gorące oklaski).

Imieniem CKWPPS. i ZPPS. wita 
Zjazd poseł tow. Niedziałkowski.

P. P. S. przywiązuje olbrzymią wagę 
do obrad tego Zjazdu. W obecnym mo
mencie szczególnie ważne jest podkre
ślenie znaczenia zupełnej solidarności i 
coraz większego zbliżenia ruchu socja
listycznego i ruchu zawodowego.

Świat przeżywa okres kryzysu dotych
czasowego ustroju kapitalistycznego, a 
wyjście z tego kryzysu jest jedno; jeden 
ratunek dla cywilizacji i gospodarki świa 
ta: Socjalizm/ Ale droga do Socjalizmu 
to nie o tw arty gościniec, leoz szlak, na
jeżony tysiącem przeszkód. Solidarność 
robotnicza jest jednym z narzędzi do 
usuwania tych przeszkód.

Polska znajduje się w specjalnym o- 
kresie kryzysu. Na porządku dziennym 
stanął los demokracji, a dem okracja jest 
drogą, k tórą  my, socjaliści, chcemy iść 
do nowego ustroju socjalistycznego. To 
też z jakiejkolwiek strony podjęta bę
dzie próba złamania demokracji — czy 
przez reakcję, zgrupowaną w dawnych 
szeregach endecji, czy też pod sztandara
mi jedynki — między tymi, który się o 
to pokuszą a celem ich zamierzeń sta
niemy my, polska klasa robotnicza.

Z. P. P. s.
SEKCJA SPOŁECZNO-GOSPODARCZA

Posiedzenie Sekcji Społeczno-Gospo
darczej Z. P. P. S., poświęcone zorgani
zowaniu Sekcji, odbędzie się we środę 9 
maja o g. 5 pp. w lokalu Z. P. P. S. w 
Sejmie. Na posiedzenie winni przybyć 
wszyscy towarzysze posłowie i senato
rowie, pragnący pracować w Sekcji, w

szczególności zaś towarzysze-członko- 
wie Komisji Budżetowej, Przemysłowo- 
Handlowej, Skarbowej, Ochrony Pracy, 
Opieki Społecznej Sejmu, względnie Se
natu.

Za Prezydium Z. P. P. S. 
(—) Niedziałkowski

C. K W.
Posiedzenie Centralnego Komitetu 

Wykonawczego P. P. S. przenosi się — 
ze względów technicznych,— na wtorek

dn. 8 maja na g. 4 m. 30 pp. w lokalu 
Z. P. P. S. w Sejmie.

Sekretarjat Generalny.

KONFLIKT ANGL0-EGIPSKI
Londyn, 3 maja. (PAT.). P rasa an

gielska poświęca wiele uwagi kon 
fiiktowi anglo - egipskiemu, wyni
kłemu na tle projektu ust?w y egip
skiej o zgromadzeniach publicznych 
Dzienniki podl-reślają po ednawcze 
choć zdecydowane stanowisko rzą
du brytyjskiego. Polityka rządu w 
tej sprawie doprowadziła do ogło

szenia sprecyzowanego oświadcze
nia i przypomnienia, że deklaracja 
7. r. 1922 przyznająca Egiptowi nie
podległość bez nacisku zzewnątrz, 
uwarunkowana została czterem a za
strzeżeniami, które nie mogą być 
zmienione lub naginane do tych lub 
innych aktów politycznych rządu e- 
gipskiego.

PROCES „CZARNEJ REICHSWEHRY"
Szczecin, 3 maja. (PAT.). W szcze- ' kary śmierci, przeciwko pozostałym

a - , „ l r  V AM A«>#1 ."V 4 * ■ . a  ■ »  n  a_ /vn lv  A a.   1 —       !    Z. »_!   ^     5    -  ? _cinskim procesie o morderstwo Czar
nej Reichswehry prokurator zażąda! 
przeciwko 2 głównym oskarżonym

oskarżonym kary ciężkiego więzienia 
od 3 do 4 lat.

W DRODZE DO BIEGUNA
Sztokholm, 3 maia. (PAT.). Statek 

powietrzny „Italia" przyleciał dziś o 
godz. 7.30 nad Oskarshamm, położo- 
nem na wschodniem wybrzeżu Szwe
cji, w odległości 200 kim. na połud- 

Sztokholm, 3 maja. (PAT.). Stero- 
wiec gen. Nobile „Italia" przeleciał 
o godz. 11-ei rano nad Sztokholmem,

okrążając miasto. Samoloty szwedz
kie wyleceiały na jego spotkanie, 
nie od Sztokholmu.

Sztokholm, 3 maja. (PAT.). Stero- 
wiec „Italia" widziany był o godzi
nie 18.20 na południo - wschód od 
Wazy.

TRZĘSIENIE ZIEMI NA BAŁKANACH
Ateny, 3 maja (PAT.) Wskutek no

wych wstrząsów podziemnych w Ko
ryncie zawalił się szereg domów.

Konstantynopol, 3-go maja (PAT.) 
Wczoraj wieczorem odczuto tu gwał
towne trzęsienie ziemi.

KATASTROFA LOTNICZA
Paryż, 3 maja. (A.W.). W pobliżu 

Meaux spadł ze znacznej wysokości 
samolot wojskowy. Obaj piloci zgi

nęli. Przyczyną katastrofy była pra
wdopodobnie nadzwyczaj gęsta 
mgła.

I#**

Aby to osiągnąć, trzebaby nas złamać, j 
a to jest nietylko trudne, ale wogóle j 
niewykonalne!

Kongres ten jest jednym z aktów, k tó 
rym chcemy wskazać na zwartość i je
dnolitości frontu robotniczego. Sztandar 
czerwony bez względu na to, czy wi
dnieje na nim napis: „Związek Zawodo- 
wy“ czy „P. P. S." jest tym samym 
czerwonym sztandarem klasy robotnicze; 
i wyraża tę samą ideję socjalistyczną. 
(Gorące oklaski).

Imieniem TUR-a wita zebranych tow. 
Kopciński, ławnik oświaty i kultury M a
gistratu łódzkiego, podkreślając, z jak 
wielkiem i radosnem wzruszeniem spo
tykał on delegatów Zjazdu na progu te 
go gmachu, nad którem  ma pieczę z ty 
tułu swego stanowiska w M agistracie.

Między ruchem zawodowym i T. U. R. 
istnieją nietylko węzły teoretyczne, ale 
wiele momentów wspólnej pracy. Dał 
temu wyraz sekretarz generalny Kom. 
Centr. Zw. Zaw. tow. Żuławski w swoim 
referacie na Zjeździe T. U. R. w K rako
wie.

T. U. R. jest tą armją pomocniczą, któ  
ra wzmacnia szeregi zorganizowanych 
zawodowo robotników uświadomieniem 
— tak potrzebnem w ich walce.

My zawsze gotowi jesteśmy do pomo
cy, a was prosimy tylko o to, byście 
nam pozwalali pracować wśród robotni
ków w związkach zawodowych. (Gorą
ce oklaski).

Dalej przemawiali, witani gorąco przez 
zebranych: tow. Becker — imieniem nie
mieckiego Zwia.z)ku tow. Storm — imie
niem szwedzkiego Związku; tow. Wie- 
liński — imieniem OKR. PPS w Łodzi i 
dzielnic partyjnych; tow. Zerbe — imie

niem Niemieckiej Partji Pracy w Polsce: 
tow. Wilman — imieniem żydowskiej 
Rady Krajowej Zw. Zaw., tow. Walczak 
— imieniem Okr. Kom. Zw. Zaw. w Ło
dzi i Zarząd Gł. Zw. Zaw. Rob. Przem y
słu W łókienniczego; tow. Białas — i- 
mieniem Zarządu Gł. Zw. Zaw. Pracow 
ników Kas Chorych i instytucja ubezpie
czeń społ.; tow. Zawadzki — imieniem 
Zarządu Gł. Zw. Transportowców, tow. 
Wysocki — imieniem Zw. Zaw. urzędni
ków miejskich w Łodzi.

N astępnie tow. Gonerko odczytał de
pesze i listy powitalne, między innemi 
od: przewodniczącego M iędzynarodów
ki i sekretarza Zw. Angielskiego, tow. 
Terenenana, od sekretarzy  Związków: 
francuskiego, austriackiego i czechosło
wackiego, od głównego inspektora pracy 
i łódzkiej inspekcji pracy, Związku G ór
ników, Zw. odzieżowego, Zw. handlow 
ców i t. d.

Na tern wyczerpano obrady przedpo
łudniowe.

• •*
Oprócz tow. tow. Van Hinte, Beckera 

i Stornia, biorą rów nież udział w o- 
bradach goście zagraniczni: tow. tow.: 
Stetter i Borek (od Związku niem ieckie
go) i tow. Rosendohl (od Zw. szwedz
kiego). Przem ówienia, wygłoszone w ję
zyku niemieckim — tłomaczył na polski 
tow. Haupa, a przemówienie delegata 
szwedzkiego — p. Zielińska, urzędnicz
ka konsulatu szwedzkiego.

Pierwszy dzień Zjazdu zakończyło prze
dstaw ienie w Teatr?*' Kameralnym, oraz 
przyjęcie dla delegatów, urządzone przez 
Zarząd m. Łodzi i oddziały Związku w 
Łodzi.



REWIZJA KONKORDATU
CIEKAWE GŁOSY

ECHA PIERWSZEGO MAJA W STO LIC Y
Gdy Polska zaw ierała konkordat z 

Rzymem, podnosiliśmy głos przestrogi, 
wskazując na ujemne strony konkorda
tu, na wielkie praw a kleru, na nader 
skromne — Państwa. Głosowaliśmy w 
Sejmie przeciw konkordatow i. W od
czytach, na wiecach i w broszurach wy
jaśnialiśmy nasze stanowisko.

K lerykali rzucili się wówczas na nas 
z napaściami, insynuując nam wrogi sto
sunek do religji (!) i dowodząc, natu ral
nie, że konkordat jest dla Państw a bar
dzo korzystny.

Ciekawe, że pro-rządow a „Epoka" 
występuje dzisiaj za rewizją konkorda
tu- Przedstaw iając ujemne strony kon
kordatu, powołuje się na opinję księdza 
profesora W ilanowskiego, który w 
„Roczniku Prawniczym" charakteryzuje 
konkordat rzeczywiście dość objektyw- 
nie i ciekawie.

„Stwierdza on, że „konkordat nasz 
zostawia Kościołowi najwięcej swobo
dy w działaniu" — dając państwu mi
nimalna gwarancje i możliwości inge
rencji.

A więc przedewszystkiem Stolica A- 
postolska na mocy konkordatu posiada 
zupełnie wolną rękę przy mianowaniu 
biskupów sufraganów, nie oglądając się 
wcale na opinję rządu; niema w kon
kordacie naszym również żadnych za
strzeżeń co do narodowości biskupów 
zarówno ordynariuszy, jak sufraganów 
i biskupów polowych, Art. III konkor
datu żąda, co prawda, złożenia przysię
gi, ale tylko od ordynariuszy, którzy 
ją składają także i za podległe im du
chowieństwo.

Nikt więc z duchownych, poza ordy
nariuszami, przysięgi wierności dla 
państwa nie składa (str. 26). Także w 
stosunku do rektorów i profesorów se
minariów duchownych konkordat żad
nych absolutnie zastrzeżeń nie czyni. 
Ale idźmy dalej. Na wychowanie kle
ru państwo żadnego wpływu nie ma i 
mieć nie może Duchowieństwo zakon
ne cieszy się na zasadzie konkoi^atu 
niespotykaną prawie nigdzie wolnoś
cią. gdyż zastrzeżenie, wymagające od 
przełożonych prowincji zakonnych oby
watelstwa polskiego, nie jest dla nas 
istotne, wobec znikomej ilości zako
nów w Polsce w ścisłem tego słowa zna 
czeniu. Nie objęte są natomiast żadne- 
mi klauzulami tak liczne u nas kon
gregacje religijne i domy zakonne, „a

Kilka dni temu donosiliśmy o zawie
szeniu w urzędowaniu przez Przew odni
czącego Komisji Nadzwyczajnej do wal
ki z nadużyciami, naruszającem i in tere
sy Państwa, inż. M- Dębskiego, Dyrek
tora Dep. N. I. K., w związku z ujawnio- 
nemi w toku dochodzeń wstępnych na
dużyciami, Stefana W ilewskiego, b. in
spektora skarbowego z I. Urzędu A k
cyz i Monopoli Państwowych, a ostatnio 
zastępcy naczelnika tegoż urzędu.

Insp. W ilewski, jak donosiliśmy, o- 
skarżony jest z art. 636 cz. II K. K. ros. 
z 1903 r.

Śledztwo w tej sprawie powierzone zo
stało na mocy uchwały Komisji Nad
zwyczajnej z dnia 27 ub. m. vice-preze- 
sowi Sądu Okręgowego w Łodzi, Broni
sławowi W itkowskiemu, powołanemu do 
prac Komisji Nadzwyczajnej.

załpomioać się nie godzi — zaznacza 
słusznie autor — że nip. w Matopolsee 
Wschodniej są klasztory ruskie". Do
dajmy, że w Wileńszczyźnie spokojnie 
prowadzi zaciekłą antypaństwową agi
tację litewsko - białoruską zakon Mar- 
janów w Drui.

W art. V konkordatu „stwierdzona 
jest — mówiąc słowami autora — cał
kowita wolność i od władz państwo
wych niezależność zarządzeń Kościoła 
w stosunku do beneficjów kościelnych, 
jak i do zakonów i kongregacji, a tyl
ko wówczas jest wymagane porozumie
nie się z rządem, gdy owe zarządzenia 
pociągają za sobą wydatki ze skarbu 
państwa”.

Tak „Epoka" wślad ża ks. prof. W ila
nowskim bada ujemne strony konkorda
tu i wyraźnie staw ia na porządku dzien
nym spraw ę nowelizacji konkordatu.

Pro-rządow a „Epoka" podkreśla cię
żary finansowe, jakie spadły na Pań
stwo w związku z konkordatem , bezsil
ność Państw a wobec agitacji antypań
stwowej, uprawianej przez księży nie
polskich i konkluduje;

„Konkordat nasz w jego dzisiejszej 
postaci zanadto krępuje państwo, od
biera mu niemal całkowicie możność 
wnikania i ingerowania w dziedziny i 
objawy życia kościelnego, mającą dla 
państwa i jego polityki znaczenie pierw 
szorzędne; konkordat pomimo swej 
pięknej tradycyjnej inwokacji jest dzie
łem ludzkim, a więc — niedoskonałem. 
Pokazała to nam wyraźnie ta trzech
letnia próba stosowania jego w prakty
ce. Zmiany przyjść muszą".

Głos to bardzo charakterystyczny.
Przypominamy, iż w Komisji Konsty

tucyjnej Sejmu znajduje się wniosek Str. 
Chłopskiego, żądający zerw ania konkor
datu.

Przypominamy dalej, iż okres wybor- 
cz i powyborczy istotnie ujawnił niesły
chane nadużywanie religji p rz r t  k ler 
dla celów politycznych (ks. biskup Łu- 
komski).

Jako  zwolennicy rozdziału kościoła 
od Państwa, jesteśmy zasadniczo prze
ciwni konkordatom . Niestety, konsty
tucja (art. 114) poleca zawarcie konkor
datu z Rzymem. Rzecz jasna atoli, że 
to rozstrzygnięcie ogólne nie przesądza 
stanow iska do danego konkordatu.

K. Cz.

W czoraj vice-prezes W itkowski po 
kilkogodzimnym przesłuohaniu Stefana 
W ilewskiego w ydał nakaz aresztow a
nia go, co też nastąpiło w lokalu Komi
sji Nadzwyczajnej przy ul. Nalewki 2.

We w torek W ydział VIII karny Sądu 
Okręgowego w W arszaw ie rozpoznawał 
skargę incydentalną Karola Hoffmana b. 
dyrektora handlowego Polminu na de
cyzję podprok. Franciszka Nowosiel
skiego, delegata Komisji Nadzwyczajnej 
do walki z nadużyciami, naruszającemi 
interesy Państwa, z dnia 23 kw ietnia rb., 
na podstawie której względem Hoffma
na zastosowany został, jako środek za
pobiegawczy, areszt. Sąd po wysłucha
niu referatu  podprok. Nowosielskiego ja
ko delegata Komisji Nadzwyczajnej i 
wniosku podprok. Borowskiego, mając 
na uwadze, że moc zebranych przeciw-

MIECZYSŁAW BRAUN.

WYNALAZKI.
O, tajemnicze ręce, pafee niewidzialne, 
Obracające motory, krany, dźwignie,

okręty!
Pieśni powietrzne! hymny śpiewne i

pochwalne,
0  natchnienia zaklęte w proste mądre

sprzęty!
Aparaty codziennie rodzą rzeczy

zach wytnę, 
Promienie przenikają mory, serca i

domy!
Holendry latające w żywiołach

błękitnych, 
Kłębią się pod soczewką wszechświata

ogromy!
Żelazne Iewiatany szybują w bezmiary! 
Rumaki, uniesione na dywanach lotnych! 
Instrumentów magicznych niewysłowne

czary...
Już góry skaczą w morze mocą ludzkiej

wiary,
1 zorze wybuchają, jak święte pożary, 
Pod spojrzeniami ludzi tęskniących

samotnych

TOW. UNIWER ROBOTNICZEGO 
ZWIĄZEK ZAWÓD. KOLEJARZY

W sali ZZK. u l  Czerwonego Krzyża 20
dmia 5 maja 1928, w sobotę o g. 7.30

WIECZÓR IBSENOWSKI
Odozyt wygłosi poseł K. Czapiński. 
Recytacje z utworów Ibsena w w ykona
niu Heleny Buczyńskiej i A leksandra 

Zelwerowicza.
Dnia 6 maja, niedziela, o g. 5.30

KONCERT M 0Z9RI POLSKIEJ
udział bierze O rkiestra Filharmonji, Jan 
Dworakowski (skrzypce) i A leksander 

Michałowski (śpiew).
Bilety od 50 gr. do 2 zł. w K. M. K. A. 

(Chmielna 49 od g. 10 — 1 i 5 — 8), w 
Księgarni Robotniczej (W arecka 9, od 
9 — 1 i 3 — 7), w Rob. T-wiie Przyj. 
Dzieci (Czerw. Krzyża 20, IV p., od 10— 
2 i 5 — 7) w gmachu Z. Z. K. u portje- 
ra oraz pnzy wejściu na 2 g. przed roz
poczęciem; dla grup — telefonicznie 
311-13 od g. 9 — 3-ej.

S Ą S I A D  ST0L1CV
PODATKI MIEJSKIE.

W maju przypadają terminy płatności na
stępujących podatków; pierwszej raty pań
stwowego podatku i dodatkru miejskiego od 
nieruchomości, oraz drugich rat podatku od 
lokali, podatku od zbytku mieszkaniowego 
oraz państwowego i miejskiego podatku od 
placów niezabudowanych.
kWkjT»_» r»r-~1~i» -urw  rV Y ~ ifl——«Hir rnn

ko Karolowi Hoffmanowi poszlak, które 
znalazły uzasadnienie w decyzji delega
ta  Komisji Nadzwyczajnej o postawieniu 
Hoffmana w stan oskarżenia z art. 577 
cz. II K. K., usprawiedliwiają zastosow a
nie aresztu względem niego jako środka 
zapobiegawczego oraz z uwagi na wyso
kość grożącej Hoffmanowi kary postano
w ił jego skargi incydentalnej nie uwzglę
dnić.

AKADEMJA METALOWCÓW.
W  skromnej sali Związku M etalow

ców, Leszno 53, odbyła się akadem ja 
majowa.

Zebranie zagaił przewodniczący 
Związku M etalowców tow. W ilczyński, 
zw racając uwagę na wielkie znaczenie 
oświaty robotniczej i przypomniał, że je
śli mamy dziś w Polsce rządy wrogie 
klasie robotniczej, to stało się to po czę
ści z właanej jej winy. Tu fckwł przyczy
na upadku socjalistycznego rządu Mo- 
raczewskiego po którym  przyszły rządy 
Paderewskiego, W itosa i innych w ro
gów klasy robotniczej. I dzisiejszy rząd 
Piłsudskiego nie jest rządem odpowia
dającym interesom  mas pracujących, 
gdyż opiera się na w arstw ach posiada
jących. Polska k lasa robotnicza musi 
pam iętać że święto 1 Maja jest nietylko 
świętem polskich robotników, ale i 
świętem międzynarodowej solidarność' 
wszystkich socjalistów. Nie możemy do 
nich zaliczyć komunistycznych rozbija- 
czy ruchu robotniczego, zdolnych do 
strzelania w piersi robotnika polskiego.

Tow. Zdanowski omawiał obszernie 
dzieje św ięta majowego. Ustrój dzisiej
szy jest walką wszystkich ze wszystki
mi, kapitaliści jednego kraju walczą z 
kapitalistam i innego kraju o rynki zby
tu co jest głównym powodem wojen. 
Przeżyliśmy straszną wojnę światową, 
k tó ra  pozostawiła dziesiątki miljonów 
zabitych, kalek  i niezdolnych do pracy. 
Pomimo oświadczeń, że ta  wojna była 
ostatnia, jesteśmy świadkami gorączko
wego zbrojenia państw, k tóre  uspraw ie
dliwiają się zbrojeniami sąsiadów. M ię
dzynarodówka socjalistyczna występuje 
zdecydowanie przeciw wojnie. Tegoro
czna m anifestacja była m. in. również w 
obronie 8-godzinnego dnia pracy. Ro
botnicy winni dbać o szybki rozwój k la
sowych związków zawodowych, a wów
czas zdołają obronić swoje zdobycze so
cjalne. Domagamy się poszanowania 
pracy, j Domagamy się ubezpieczeń na 
starość aby wypracowanego robotnika 
nie wyrzucano na bruk.

Będziemy walczyli z zamierzeniami 
rządu, który dąży do ograniczenia akcji 
przeciw bezrobociu. Mówca zakończył 
przemówienie okrzykiem na cześć So
cjalizmu, pochwyconym z entuzjazmem 
przez zebranych.

Po przemówieniu tow. Zdanowskiego 
orkiestra metalowców odicgrala pieśni 
robotnicze.

Tow. Czarny przypomniał historję 
walki „Proletarjatu" a potem  P. P. S. z 
groźną reakcją carską. W alka była 
ciężka, groziła szubienica, Sybir, a co- 
najmniej X pawilon. Ale byliśmy nieu- 
lękli, choć zginęli na szubienicach Ku
nicki, Bardowski i inni bohaterzy. Mów
ca opowiada własne przeżycia w Rosji,

ŁAPY (pow. W ysokie Mazowieckie).
W czesnym rankiem  1-go maja grupa to 

warzyszy obeszła ulice miasta, grając po
budkę i ściągając liczne zastępy robot
ników przed Dom Związku Za<w. Kole
jarzy. Stąd o gpdz. 9-tej wyrusizył kilku
tysięczny pochód z orkiestrą Zw. Zaw. 
Kolejarzy, licznymi sztandarami i trans
parentam i na czele. Porządku pilnowała 
row erow a i piesza milicja P. P. S. w spe
cjalnych opaskach. Przy dźwiękach mu
zyki pochód we wzorowym porządku

gdzie jako jeden z socjalistów polskic 
brał udział wraz z rosyjskimi es-eram' 
w rewolucji 1917 r.

Walczyliśmy nietylko o wolną Rosję- 
ale przedewszystkiem  o Polskę a!c n'g 
taką, jaka jest teraz, jeno o ludową, 
tę nową Polskę walczyliśmy i walczYc 
nie przestaniemy.

W części artystycznej wystąpił chor 
Państwowej Fabryki Karabinów i P° 
dyr. ob. Laskiego w ykonał pięknie ®ze 
reg pieśni. Niezwykle serdeczneg0 
przyjęcia doznały piosnki w wykonam*1
p. Gołuchowej przy akompaniamencie P- 
Przyszyckiego. Akademja zakończy*5 
się w nastroju podniosłym.

M ANIFESTACJA „POALE - SJOM" 
(PRAWICY) W  WARSZAWIE.

Demonstracja praw icy „Poale - Sj®11 ' 
rozpoczęła się wiecem na podwórzU 
przy ul. Dzikiej 11, w którem  mieści s,ę 
lokal C. K. i redakcja naczelnego org*" 
nu „Bafrajung" — podwórze było prze'  
pełnione. Przemawiali t. t. Bir, Funt * 
inni. Po przemówieniach uformował sl? 
pochód z Centralnym  Komitetem na 
czele, po nim następow ał Komitet war
szawski, kom. praski i kom itety różnych 
innych przedmieść, nad pochodem p0 ' 
wiewały partyjne sztandary i niesiofl0 
transparen ty  o różnych napisach.

W pochodzie brały udział org. „Hę 
chaluc" (org. przygotowawcza robotni
ków dla Palestyny) — nieśli sztandary 
z napisami: „żądamy wolnej imigracji de 
Palestyny", żądamy ziemi dla żydow
skiej kolonizacji w Palestynie" i t. d. Za
mykały pochód kluby sportowe: „Czar- 
ni" i „Kraft".

Pochód przeszedł ulicami: Dziką, Gę
sią i Nalewki na Plac Muranowski tam 
odbył się wiec przed tłumem 3-tysięcz- 
nym, przemawiali z trzech trybun t. t. 
Reiss, Funt, Hurwicz i in. Następni^ 
zjawiła się na placu dem onstracja lewi
cy „Poale - Sjon", którzy przeczekali, 
aż „Poale-Sjon" praw ica skończyła, p ° ' 
tern rozpoczęli swój wiec.

Pochód przeszedł następnie przez uli
ce: Miłą, Smoczą, Nowolipki, Dziką z 
powrotem na podwórze przy ul. Dzi
kiej 11.

Na Nowolipkach obok Karmelickiej 
zjawili się policjanci na rowerach, ża
dnych jednak przeszkód nie stawiali, 
wiali.

Na podwórzu przy ul. Dzikiej 11, od
był się więc, na którym  przemawiali t. t. 
in. Reiss i inni, a pochód został rozwią
zany przy dźwiękach „M iędzynarodów
ki" i Hymnu partyjnego, przy entuzja
stycznych okrzykach na cześć solidar
ności klasy robotniczej, proletarjatu 
krajowego, M iędzynarodówki Socjali
stycznej i bratniej partji w Palestynie-

przeszedł głównemi ulicami miasta- 
śpiewając pieśni rewolucyjne i wznosząc 
okrzyki na cześć P. P. S. O godz. 11 ma
nifestacja przybyła przed dom Z. Z. K-, 
gdzie do zgromadzonych w liczbie około 
3 tys. osób wygłosili przemówienia tow. 
tow. J. Rutkiewicz i Godlewski.

W iec został zakończony entuzjastycz
nie przyjętą rezolucją. O godz. 4 p. p. od
były się na boisku klubu Z. Z. K. zawody 
sportowe, mecz piłki nożnej i bieg ulicz
ny przez miasto.

Z DZIAŁALNOŚCI NADZWYCZAJNEJ 
KOMISJI DO WALKI Z NADUŻYCIAMI

1-SZY MAJA NA PROWINCJI

LAUREACI NAGRÓD 
LITERACKICH

I. KAZIMIERZ TETMAJER
LAUREAT M. ST. WARSZAWY
Tegoroczna nagroda m iasta W arsza- 

WY przypomina nam postać poety, k tó 
rego warunki osobiste zmusiły do prze • 
rwania i zamknięcia pracy twórczej i 
dzięki temu pogrążyły w częściowe za
pomnienie. Lecz choć zapoznany na 
giełdzie literackiej, milczący ju t całko
wicie — Kazimierz Przerwa-Tetm ajer, 
świetny i wielki poeta, głęboko wrył 
się w pamięć spółczesnego sobie poko
lenia i w tej pamięci ma swój pomnik 
trw ały i zasłużony.

 ̂Od okresu rozkwitu talentu i sławy 
Kazimierza Tetm ajera dzielą nas la t 
zaledwie dwa dziesiątki. Tylko natłok 
dziejowych zdarzeń, rozgwar wypad
ków — sprawić może, iż czas ten wy
daje się dalekim. Nie minęło jeszcze 
pokolenie, k tóre  z twórczości Tetm aje
ra  spragnionemi ustami piło zdrój no
wego, czystego piękna. Zmienne losy 
pogrążyły w samotność i zapomnienie 
pisarza ongi tak  sławnego, popularne
go, uwielbianego, lecz nie zatarły 
szczerozłotego blasku jego poezji. Są
dzę, że dziś, po latach, dokonana grun
towna analiza w ykazałaby raczej, że 
twórczość Tetm ajera nie była należy
cie ocenianą.

Była to twórczość nierówna, rozmai
tej miary; należałoby niejedną pozycję 
w niej skreślić, niejedno postawić w 
drugim rzędzie. Gdyby nie ta  nierów 
ność, w ynikła zresztą z przykrej ko
nieczności zarabiania piórem, wykorzy
stywania swej popularności i poczytno- 
ści, bez zastrzeżeń należałoby postawić 
Tetm ajera w rzędzie wielkich pisarzy. 
Lecz usuwając na stronę pewną część 
utworów pisanych prozą, powieści — 
zresztą bardzo poczytnych — trzeba 
przyznać, że poezja Tetm ajera sta ła  za
wsze na wyżynach natchnienia i nie za
rzuci jej nikt żadnego kompromisu z 
gustami szerokiej publiczności, na jakie 
poeta pozwalał sobie czasem w prozie, 
k tórą  potrosze lekcew ażył i uw ażał za 
„niższy rodzaj".

W  swoim czasie uważano, iż poezja 
Tetm ajera jest zbyt mało „filozoficzną", 
a wartości ideologiczne ceniono wów
czas wysoko, pewien podkład m etafi
zyczny w poezji uważano za niezbędny 
i „pogłębiający". Tetm ajer zaś był tyl
ko artystą i poetą, ale zato — poetą 
w każdym calu, w każdym obrazie i w 
każdem słowie, naw et w błędzie. Naj
słabsze jego utw ory są błędami poety, 
k tóry  zniżając lot i zstępując na grunt 
rzeczywistości, tracił polot skrzydeł a 
nie potrafił... chodzić. Nie umiałbym, 
rzeczywiście, z poezji Tetm ajera wyłu
skać jądra jakiejś określonej filozofji. 
Być może, iż bardzo różne filozofje po 
kolei zapalały jego wyobraźnię, i*  nie

był on ani konsekwentnym  pesymistą, 
ani konsekwentnym  mistykiem, że na
w et poprostu —  z natury  swej nie był 
ani jednym, ani drugim. Ale wszystko, 
cokolwiek zapalało jego wyobraźnię, 
co odpowiadało wzruszeniom jego ser
ca — znajdowało w poezji Tetm ajera 
w yraz piękny, silny, podniosły. W szyst
ko przetapiało się na wartości artystycz 
ne, wylewało w wybuchach uczucio
wych. I choć naturze Tetm ajera bar
dziej właściwem było poczucie mocy, 
rozlewności, radości życia, dla rozcza
rowania, smutku, bólu, tęsknoty znaj
dował wyraz tak piękny, że czarow ał 
nas, porywał, unosił.

Ta właśnie szeroka skala poryw ów  i 
smutków, radości i melancholji, te  sze
rokie przelewy i przerzuty od jednych 
uczuć do drugich — to największy czar 
i urok. To sprawia, że księga poezji 
Tetm ajera jest jakdyby księgą życia, 
spowiedzią ze wszystkich uczuć, jakie 
miotają duszą człowieka, opowieścią o 
poranku, południu i w ieczorze żywota. 
W ypowiada się w niej dusza wrażliwa, 
o szerokiej skali odczuwania, wciąż po 
brzegi pełna miłością lub żalem po jej 
utracie, pięknem  natury  lub smętkiem. 
W yobraźnia Tetm ajera jest zmysłową, 
pełną widzeń kształtów  i barw, upojona 
muzyką; wyrzuca ze siebie w niesły- 
chanem bogactwie fantastyczne obrazy 
o niesłychanej plastyce. Jeżeli coś jest 
naprawdę i trw ale poezją — to to w ła
śnie jeet poezja. Te* natłok piękna,

ten trw ały  stan napięcia uczuć, ta  mu
zyczność tonu.

Osobną kartę  w dziejach literatury  
polskiej będzie miał Tetm ajer, jako po
eta  Tatr. Nie dlatego, aby był jedynym, 
lecz — że jest na tern polu nieporów na
ny. T atry  dla niego — to nie nagłe ol
śnienie nowem, spotkanem  na drodze 
pięknem, to nie tem at literack i i nie 
p re tekst do refleksji. To jego żywioł, 
to — on sam. T atry  żyją w nim i on w 
Tatrach. Takiego zespolenia się ze 
światem górskim, z naturą, ludźmi, le
gendą, historją — nie znaleźć innego 
przykładu. Goszczyński, Asnyk, Ko
nopnicka, Nowicki, Kasprowicz—wszy
scy są przybyszami, podziwiającymi do
tychczas nieznane piękno, szukający w 
niem pretekstu  do refleksji filozoficz
nych, do porównań, opisów. Tetm ajer 
rodzi ze siebie poezję tatrzańską, jak 
łąka górska rodzi pewne gatunki kw ia
tów, a puszcza leśna — smreki i buki. 
Tetm ajer, jeśli pisze o Tatrach, to dla
tego, że je wzdłuż i wszerz w ielekroć 
przewędrował, że był odkryw cą no
wych szczytów, że góry znał, jak nikt 
przed nim, że się w podhalańskiej wsi 
urodził i wychował. Gdy tw orzy swą 
„Legendę T a tr"  lub „Halne Podhale"— 
to wywołuje je z wyobraźni, przesyco
ne! do głębi atm osferą podhalańskiego 
świata, a popartej gruntowną znajomo
ścią ludzi, wierzeń, oodąń i opowieści. 
Tetm ajer znał górali, ostatnich zbójni
ków, kłusowników, myśliwców, całe ich

otoczenie, cały zasób ich wiedzy o prze 
szłości. Znał każdą pieśń góralską, znał 
posmak noclegów przy płonącej wa
trze, wiew w iatru z rozległych prze
strzeni, tw ardość skały i — jak skałę* 
puszczę, przestrzeń górską, tak  znał du
szę ludzi, z tego skalistego św iata wy
rosłych. To, co stworzył, nie daje się 
ująć żadnem określeniem : nie jest epo
peją, ani w iernie powtórzoną legendą, 
podaniem po literacku oszlifowanem 
Twórczość, wyobraźnia, liryzm w yra
stają z m acierzystej gleby i swobod
nie wystrzelają w górę, tw orząc nadbu
dowę nad tem, co w ułomkach, szcząt
kach przekazała tradycja i legenda.

Kto wie i rozumie, co są Tatry, ten 
jedynie rozumieć będzie, co znaczy — 
poeta tatrzański. Jak  zespala się słowo 
poety z wewnętrznem naszem własnein 
przeżyciem, jak cudnem obramieniem 
otacza w naszem wspomnieniu natur® 
postać poety, jak silnemi wiąże nas z 
nim węzły. Poezja Tetm ajera potrafił® 
wynosić nas na szczyty, porywać, z®' 
chwycać. Za jedną godzinę takiego z*' 
chwytu można oddać wszystkie inne* 
wybaczyć pisarzowi wszelkie potknię
cia na nizinnym gruncie. Tetm ajer *  
pamięci swoich współczesnych, a za" 
pewne i v/ pamięci potomnych pozost*' 
nie zawsze, jako poeta wysokiej mi*' 
ry i wielkiego polotu.

Jan  Dąbrowski.
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T E L E G R A M Y
W. CHURCHILL CIĘ2K0 CHORY

3 maja. (PAT.). Stan zdro- j Churchilla, chorego na ostrą influen- 
*anclerza Skarbu p. Wrnstona ] zę, pogorszył się dziś znacznie.

KONFISKATA MAJĄTKU SZALIAPINA
^ “•kwa, 3 maja .(A.W.). SkonS- 
V m ajątek artysty  Szaliapina

S^bernji włodzimierskiej przeka

zany został towarzystwu Czerwone
go Krzyża RSFSR.

KRÓL W GOŚCINIE U KOMUNISTÓW
Vj ^ k w a , 3 maja. (PAT.). Pociąg, 

królew ską parę afgańską, 
t ^ j W a n y  od stacji Możajsk przez 
kyia<̂ r9 samolotów wojennych, przy 

0 godz. 11-tej do Moskwy. Na 
przy dźwiękach hymnu af- 

ViłS,.'ego i międzynarodówki, po- 
l(ą]- , króla Afganistanu Cziczerin, 

’uin, W oroszyłow i inni członko- 
r*ądu. Obecny był także poseł 

S*lst W towarzystw ie sekretarza po 
Hra . a - Na dworcu znajdowała się 
ta] 2 honorowa. Przemówienie powi
ej e 'yygłosił Kalinin, zaś p. Kołłon- 
ky,- d a ro w a ła  królowej Surji pęk 
i Król w otoczeniu Kalinina
fcj\ych członków rządu przeszedł 

• bontem  straży honorowej. Na- 
kilka pułków sowieckich 

^defilow ało uroczyście przed kró-

lem na placu położonym przed dwor
cem, poczem orszak królewski 
wsiadł do oczekujących autom obi
lów. Pierwszym wozem odjechał król 
w towarzystwie Kalinina, w drugim 
znajdowała się królowa z p. Kołłon- 
taj. Orszak udał się do apartam en
tów, przygotowanych dla dostojnych 
gości przez kom isarjat spraw zag ra 
nicznych. O godz. 14-tej król odwie
dził Kalinina, poczem zwiedził m au
zoleum Lenina i gmach sowietu mo
skiewskiego. O godz. 17-tej na spe
cjalnej audiencii odbyła się zbiorowa 
prezentacja szefów misji zagranicz
nych. W ieczorem przewodniczący 
Centralnego Komitetu W ykonawcze
go Kalinin wydaje przyjęcie na cześć 
królewskiej pary afgańskiej.

OBCHÓD ŚWIĘTA 
3-GO MAJA

lL . . .
( | , "Czystości, związane z obchodem  Swię- 
l  ^ irodow ego , rozpoczęły się w stolicy 

Środę capstrzykiem  5-ciu o rk iestr woj 
k tó re  przem aszerow ały przez uli- 

^ t a ,  poczem  zebrały  się pod kolum oą 
V 4 Zygmunta w  pobliżu Zamku, gdzie 
ę^ °U c* o n y m  zespole, w ykonały hymn 
k ^ flew y , a  następn ie  szereg  utw orów  mu- 

W czoraj o godz. 8-ej 30 w u- 
l;c *'« Botanicznym, w historycznej kap- 

3-go maja, odbyło się urządzone sta- 
^  U niw ersy tetu  W arszaw skiego nabo- 

O godz. 10-tej w  kościele archika- 
iw . Jan a  J. E. K ardynał Kakow- 

<u, Praw ił uroczyste n a b o ż e ń s t w o .  Przed 
zajęli m iejsca P. Prezydent Rze- 

^ ' 1>0spolitej w otoczeniu swego Domu 
j y,Pilnego i W ojskowego, p rzedstaw icieli 

j Senatu, członków Rządu i t. d.
, ^  Południe odbyła się na Placu Saskim 

oddziałów garnizonuów: W arszawy,
^ h e r to w a  i Zegrza.

, bchody odbyły się we wszystkich więk- 
h m iastach Rzeczypospolitej.

KRONIKA POLITYCZNA
ODZNACZENIE P. PREZYDENTA 

RZPLITEJ.

Pan P re z y d en t R zeczy p o sp o lite j p rzy ją ł w 
d n iu  2 m aja  n a  au d jen cji p. a m b a sa d o ra  L a
roche, k tó ry  w ręczy ł P. P rezydentow i w iel
ką  w stęg ę  Legji H o norow ej n a d a n ą  mu 
p rzez  p re z y d e n ta  Francji z okazji po lsk ie
go św ię ta  n a ro dow ego .

DOBRE 1 TANIE są to  dw ie w łaściwości, 
k tóre każdej gospodyni przyjemnie w n-
szach dfw ięczą, a  k tó re  są połączone w
MAGGPego kostkach  buljonowych. 2 kos
tk i kosztują obecnie tylko 25 groszy. O- 
trzymuje się z nich pół litra  doskonałego 
rosołu, gdyż, jak wiadomo, 1 kostka, roz
puszczona w ] Ą  litra  w rzątku, daje na jle
pszy rosół. Można go konsum ować z jajkiem 
lub bez, używać do przyrządzania zup mię
snych, do gotow ania jarzyn i t. p.

Przy kupnie należy zważać na nazwę 
, MAGGI" i markę o c h r o n n ą  „krzyż-gwiaz-

W i a d o m o ś c i  z CAŁEGO KRAJU
^ a ł y s t o k
CóŻ TO ZA DZIWNE OBYCZAJE?

^komendantem posterunku policji w 
(j'^Vmstoku jest p. Franciszek Person,
Uy°y gorliwy rosyjski policjant, —
6 6ry, jak powiadając, służąc wiernie 
kurzowi, głosił wszem i wobec, że roz- 
■ r,Jlby sobie ż y ły , gdyby w nich choć 
^^Pla krwi polskiej płynęła. P. Komen- 
j^Jtt j teraz jest b. gorliwym policjan- 

Naprawdę gorliwym, ale w gorli- 
^ ^ i  swej przechodzi już wszelkie gra- 

jakie ścierpieć może obywatel bądź 
lę bądź demokratycznej republiki. Za- 
^ztow aw szy w szykanach, jakie bez- 
i^Uie stosował podcąąs wyborów wo- 
k* socjalistów, zatrzymując stale na 

^terunku przez godzinę przejeżdżają- 
przez Białystok naszych agitato- 

q 'b  tak, aby nie mogli zdążyć na po- 
którym mieli jechać gdzieś na 

-c — i teraz w swej „gorliwości" nie 
HtaJe.

.  WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.

^SIEDZENIA, ZGROMADZENIA 
ODCZYTY

W piątek , 4 maja.

Powiśle. 0  godz. 7 w lokalu, 
c ®e 68, odbędzie się ogólne zebranie 
b °a k6w dzielnicy. R eferat wygłosi to w.
a*eik.

l â **®ln»csa Jerozolim ska. O godz. 7 w Vo- 
U' Chłodna 41, odbędzie się ogólne ze- 

tb*n' e członków  dzielnicy z referatem  
■ Żebrowskiego 

lll^ z‘ełn ica M arym ont. O godz. 7 w loka- 
^łarym oncka 40, odbędzie się ogólne 

(c^ ran ie członków dzielnicy, z referatem  
* ' Truszew skiego.

*'®lnica Powązki. O godz. 7 w lokaju, 
Cj. DP°w a 30, odbędzie się ogólne zebranie 
*. ° ttków dzielnicy z referatean tow. Dow- 

Vricza.
p e ł n i o .  Czerniaków. O godz. 7 w to- 
^  Solec 67, odbędzie się ogólne zebra- 
ł '6 G lonków  dzielnicy, z refera tem  tow.

CO GRAJĄ KINA?
Colosseum : „P ancern ik  A tlan tic" . 
Stylowy: „Zagadka nietoperza".
Casino: „N iepotrzebny człow iek". 
M iejski: „M orze".
Pałace: .P an ik a"  z H arry  Peelem .
Pan: „M iłostki studen ta" .
Corso: „Alraume".
R ococo: „B ohaterow ie Sahary".
Splendid: „Czar grzechu".
W odewil: „Król Królów".
C apitol: „M iłostki studen ta".
Światowid: „N ajsprytniejszy złodziej św:a 

ta* •
Apollo: „B ohaterskie serca".
Filharm onja: .T u łaczka  księżnej T rubec- 

kiej".
Mewa: „Św’ęte  k łam stw o1* według Karin 

Michaeli*.
Czary (u l Chłodna): „Lady Hamilton . 
U ciecha: „K aruzela udręczeń".
Sokół: .P rzygody na A lasce".
Italja: „Symfonia zmysłów".
U ranja: „Trzej muszkieterowie".
B ajka: „Zdobywca se rc”.

ZNOWU ZGON OFIARY ZAJŚĆ 1-G0 MAJA
W czoraj o godz. 8 w klinice chirurgicr.- 

nej przy szpitalu Dr. Jezus, zmarł mężczy
zna, k tó ry  w dniu 1-ym maja zosta ł p o strze 
lony w głowę podczas krw aw ych zajść na 
p:. T eatralnym . Zabity figurow ał w książce 
szpitalnej — jako niew iadom ego nazw i-ka,

.3koło la t 25. W czoraj k toś z przybyłych 
poszukujący zaginionego w dn. 1 maja, po 
dał, że zmarłym jest jakoby 18-letni Szmul 
Goldberg. Jednak  i to nazw isko nie jest 
jeszcze konkretn ie ustalone.

ZDERZENIE SAMOCHODU Z TRAMWAJEM
2 OSOBY RANNE

W nocy z soboty na niedzielę ul. C hłod
ną w stronę Żelaznej jechał samochód nr. 
21425-1966, prow adzony przez szofera Ł>i- 
nińskiego. Przy zbiegu ul. W roniej i C hłod
ne! samochód zderzył się z elektrow ozem  
linji „O". Skutkiem  zderzenia, sam ochód 
zosta ł poważnie uszkodzony, w tram w aju— 
rozbite szyby. Szofer zdołał wyskoczyć i

!vm sposobem  wyszedł bez szwanku, n a to 
m iast 39-letnia Józefa Zaremba, służąca, zo 
s ta ła  zraniona odłam kam i szkła w nos, g łj-  
wę, policzek i p raw ą rękę oraz tow arzy
szący Jei »najomy. 44-letni Tadeusz K ana- 
b.-odzk: w łaściciel kuźni, doznał po tłucze
nia nóg. Poszw ankow anych opatrzono w 
am bulatorium  Pogotow ia.

ZNACZNA KRADZIE2 ARCYDZIEŁ SZTUKI

W 0 DE WIL, Nowy świat 43
Początek seansów: 4, 6, 8 i 10.

N a  p i e r w s z y  s e a n s  c e n y  z n i ż o n e

l iu ln sin

,ewicza
MD« ie ln ic  Grochów. 0  godz. 7, w loka'u  

,c **ska 12, odbędzie się ogólne z e b r a n i

P. Komendant przegląda n.p. złożone 
w przechowalni dworcowej przez po
dróżnych na przechowanie „podejrzane 
zdaniem jego paczki. Gdy która mu się 
nie podoba, rozkazuje tajnemu agento
wi, „urzędującemu" wciąż niewiadomo 
poco na dworcu stać przy przechowalni 
1 pilnować co to za „zbrodniarz" podej
mie „podejrzaną" paczkę. Agent czeka 
i czeka cierpliwie. Wreszcie ktoś podej
muje paczkę. Agent pędzi do p. Komen
danta, a ten lub sam na dworcu rewi
duje paczkę, czy walizkę... no i nic na
turalnie nie znajduje. Czasami zamiast 
komendanta zjawia się policjant, który 
„podejrzanego" podróżnego usiłuje od
stawić na posterunek policji przed obli
cze groźnego p. Persona.

Zdumieni podróżni przyglądają się 
tłumnie gorliwej rewizji p. komendanta 
i pytają: czy Białystok jest celną stacją 
graniczną Polskik czy też miastem włos
kim, w którem rządzą faszyści.

Sęk.

członków dzielnicy, z referatem tow. Pa- 
cwy.

Koło Pelcow izna. O godz. 7 w  lokalu 
prey ul. Toruńskiej nr. 7. odbędzie się ze
branie z referatem  tow. Bilińskiego.

RUCH KOBIECY
Posiedzenie egzekutywy Warszaw, 

Wydziału Kobiecego P. P. S. odbę
dzie się w nadchodzącą niedzielę dn. 
6 maja o godz. 11 rano w lokalu se
k retaria tu  W ydziału, Al. Jerozolim- 
ska 6.

Na porządku dziennym doniosłe 
sprawy. Udział wszystkich członków 
W ydziału konieczny,

SZCZĘŚLIWE LOSY I K ŁA M
s ą  do  n a b y c ia

w kolekturze
JANINY HAŁADEJOWEJ

znanej p. f-
„SZUKASZ SZCZĘŚCIA? 

WSTĄP NA CHWILĘ!“
Nowy Świat 69. 

Warszawa: K r a k .  P rz e  dm . 87.
Konto w P. K. O. Nr. 956.

C  Nowy św iat 50.
J l l u  W  P o c z . o  g. 6-ej ost. s. 1015

O rkiestra pod  batu tą  ADAMA
FURMAŃSKIEGO.

Emil JANNINGS
w owej pierwszej ameryk. kreacji p- t.

1EP0TRIEBIW

imn
R eży serja :

VICTOR FLEMING

Wytwórnia: 
„PARAMOUNT" 

W głównych rolach kobiecych: 
BELLE BENNET i PHYLLIS HAVER. 
Ceny biletów norm al:^  zł. 1.50, 2 i 3.

Urząd śledczy powiadomiono o dokona
niu kradzieży z mieszkania em erytki Marji 
K operskiej przy ul. W ilczej nr. 18 b—dwóch 
bardzo < eunych c brązów  olejnych, pendz'a 
art. m alarza W uverm ana, m istrza stara j 
szkoły holenderskiej. Skradzione arcydzie
ła  sztuki, jako dzieła muzealne, p rzedsta 
wiają w artość 45 000 zł. Szczegóły k rad z ie 
ży są następujące. Do miłośniczki zbiorów 
rgłosT  się przed dwoma dniami starszy  mę- 
żczjzna, k óry, dow iedziaw szy się a zam ia
n ę  em erytki odśw ieżania ram, zgłosił swe 
usług' w c łarsJcterze doradczym  p rzedsta
wiając się K operskiej, jako profesor A k a

demii Sztuk F ęknych. Gdy K. nie przecz t- 
wając n.c ilego, pozostaw iła gościa w salo
nie, skorzystał z tego „profesor" i w yciąg
nąwszy ze ściany dw a w spom niane obrazy, 
ulotnił się. Przeprow adzone energiczne d o 
chodzenie przez urząd śledczy ustaliło , ż* 
spraw cą kradzieży jest 65-letni Zygmunt 
B iernacki. Policja jest już na trop ie  złodzie
ja. Należy przypuszczać, że B iernacki sk ra 
dzionych obrazów  spieniężyć nie zdoła, po- 
niewać przy sprzedaży nie będzie mógł u- 
dew odnić źródła pochodzenia tych arcydzieł 

sztuki,

SKOK Z VI-G0 PIĘTRA
W czoraj około godz. 13-tej przy ul. H o

żej nr. 1 z okna 6-go p iętra  w yskoczył 65- 
letn i W ładysław  Sukert. w spółw łaściciel 
wspomnianego domu. Sędziwy sam obójca 
w drodze zaw adził o o tw arte  okno na III 
p iętrze, poczem upadł na podw órko. Le
karz  Pogotow ia stw ierdził: pow ikłane z ła
m anie praw ego uda, rany moszny i głowy, 
złam anie podstaw y czaszki i w strząs móz

gu. Sukreta, po opatrunku, przew ieziono w 
agonji do szpitala św. Ducha, gdzie nie od 
zyskawszy przytomności, w godzinę później 
życie zakończył. Przyczyna sam obójstw a — 
silny rozstrój nerwowy. Zmarły tragiczną 
śm iercią pozostaw ił żonę, k tó ra  wówczas 
była na mieście, zaś w m ieszkaniu była 
tytko służąca.

SKOK Z IV GO PJĘTRA

K in o  „PAŁACE"
C h m ie ln a  9 ,  Początek  o godz. 4-ej 
W ielki podw ójny program w 16 aktach 

L I L J A N A  H A R V E Y
w arcyśmiesznej farsie p. t.

„ W n k d t j e  M t i ł i e ń s k l e "  
„ S a m a  w tygrysim  płaszczu**

8 aktów dram atycznych przygód 
w Nicei.

oraz

W czoraj w domu nr. 45 przy ul. Al. J e ro 
zolimska z okna 4-go p ię tra  w yskoczyła na 
podw órze niewiadom ego nazw iska kobieta, 
około lat 25. Tajem nicza denatka  uderzyła 
głową o asfalt podwórza, w skutek czego na 
stąpiło  strzaskanie czaszki i w ypłynięcie 
mózgu, Samobójczyni pozostaw iła na para-

1 pecie okna palto  zielone z kołnierzem  s‘- 
wym, ubrana  była: w suknię białą  w różo
we kw iatki, pończochy cieliste, pantofle 
lakierki, bez kapelusza. Nikt z lokatorów  
wspom nianego domu nie mógł rozpoznać 
denatk i. Zwłoki przew ieziono do p ro sek to r
ium.

SKOK Z III-GO PIĘTRA

ccccooooocrrxxrvcoczxxxxioocri 
°  „ P A  N “ 8

Nowy Świat 40. Pocz. o godz. 6-ej W 
q  Sławy ekranów  europejskich: q
Q  H r. A j j n e s  E s t e r h a z y ,  H a r r y  C  
P  L i e d t k e ,  M a r ja  P a u d l e r  P
O  w najnowszym filmie produkcji 1928 n t o

8 MIŁOSTKI STUDENTA I
Q  pg. znanej sztuki „STUDENT ŻEBRAK" Q
Q  Nadprogram. Zdjęcia z pobytu króla Q  

Amanullaha w Polsce.
8 „C A  P  I T  O L “ 8
O  M arszałkowska 125. Pocz. o godz. 5-ej. o  
aooocooo xxxDccry icooa roooooo

„APOLLO"KINO
Dziś o godz. 4-ej po poł. 

potężne arcydzieło filmowe p. t.

„BOHATERSKIE SERCA"
odtwarzającego dzieje młodocianych 

dusz, zmagających się w pokusach 
i przew rotnościach życia.

W roli głównej J E A N  F O R E S T  
H bohater głośnego arcyfilmu „DW AJ

I"  MALCY".
D la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e

Początek  o godz. 6. 8_i_10 wiecz.

K R O N I K A
STAN POGODY.

W Zakopanem  było pogodnie. Teuppera- 
tu ra  zrana w ynosiła 7°, najniższa z nocy 2, 
najw yższa omegdai 18°. T em peratu ra  n a j
niższa w ynosiła wczoraj w W arsizawie 4,9, 
ujw yższa 14,7.

Przypuszczalny przebieg pogody w  dniu 
dzisiejsym: Pogodnie, Jioc chłodna z możli
w ością przym rozków, zw łaszcza na w scho
dzie. W  ciągu dnia ocieplenie, um iarkow a
ne, miejscami dość silne w ia try  północno- 
w schodnie.

i m »i i" w 111 1 ■ w

Książki nadesłane
T a d e u *  Bochen s /k i: „Poetycka ekspnesia

oozuć". Popularny szkic estetyczny. Lubi.u.
1928. K sią*«n i*  Kaz. K otlarskiego,

W czoraj przy ul. S ierakow skiej nr. 2 z 
okna Iii-go p ię tra  z lokalu pokoi umeblo
wanych, należących do Izraela Beina. wy
skoczył i upadł na płyty chodnika uliczne
go 29-1 et ni Dawid Blejbert, z zawodu s to 

larz  ze S tanisław ow a. L ekarz Pogotow ia 
zabrał desp e ra ta  do karetk i, lecz w drodre 
B lejbort amarł, w skutek  ogólnego po tłucze
nia i w ew nętrznych obrażeń.

POŻAR ZAGAJNIKA
Z nieustalonej przyczyny, lecz jak na '« - 

ży przypuszczać, praw dopodobnie od s trza 
łów, w czasie ćwiczeń wojskowych, wynikł 
pożar w zagajniku, należącym do m ajątku

W ieliszew  [gm. N ieporęt). P astw ą płomień! 
padło około 8 i pół morgów zagajnika w a r
tości 24.000 zł.

„Sacco i V a n z e t t i “
napisał ROMAN DĄBROWSKI.

Nakładem Księgarni Robotnicze!, W arszaw a, W arecka 9. 
Cena 80 groszy.

r 8  KI. G IM N A Z JU M  Ż E Ń SK IE . 
Tow. Naucz. „WSPÓŁPRACA"

z  p e łn e m i p ra w a m i s z k ó ł  p a ń s tw o w y c h  (k a te g o r ja  A ) 
Miodowa 14, tel. 256-15.

E g z a m in y  w s t ę p n e  systemem lekcyjnym do wszystkich klas 14 , 15 I 16 m a j a .  
Zapisy przyjmuje kancelaria codziennie od godz. 10 — 1 pp.

Dzieci funkcjonariuszy państw ow ych korzystają  z ulg
w  opłacie. a

SA H U EL  
I S

Ogłoszenia
drobne

S T S J E R S K A 3 2
T E L  . 2 1 0 - 6 5  i 2 5 6  - T &

P a te f o n y ,  P a r -  
lo f o n y , 'S ," S v
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnow szych 
nagrań na dogodnych 
w arunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł 
k o w s k a  68.

Posadę *
m iesięcznie bez trudu  
otrzym a k a ż d y ,  kto 
ukończy Kursy H. Pry- 
Uńsklego — ftl. J e r o 
zolim skie 27.

Rozwód1 s r ' -
m ałżeństw a według 
obow lęzulęcych o b ec 
nie ustaw  w Polsce. 
O pracow ał adw okat 
Dr. Elkon Margulies 
we Lwowie, ul. Doma- 
gallczów 7.
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„ROBOTNIK**, piątek 4 maja 1928 roku.

echa trz ę s ie n ia  ziemi w b u łg a r j i  Dziś w teatrach miejskich
m 124
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Wielki
o 8-ej w. „Syrena" 

Narodowy
o 8-ej w. „Budowniczy Sol

mess**
Letni

o 8 ej w . „Panna z dobrego
domu"

Z pow odu k a tastro fy  żywiołowej, 
k tó ra  zburzyfa doszczętnie Filipopol, 
i Czirpan, zapanow ał w okolicach 
tych  głód i nędza do tego stopnia, że 
rząd  bułgarsk i by ł zm uszony do n ie 

sienia pom ocy p rzez sprow adzenie 
środków  żyw nościow ych do m iejsco
wości, do tkn iętych  k lęską. Na zdję
ciu: p rzydział żyw ności dla m ieszkań 
ców Filipopolu.

N A W

SPORTU
PO C ZĄ TE K  R O ZG R Y W EK  O PU H A R  D A - 

VISA.

D ziś o godz. 15 na k o rtach  Legji (ul. Ł a 
zienkow ska) ro zp o czy n ają  się  t r z y d n io w e  
w alk i tenisow e o p u h a r D avisa pom iędzy D a- 
n ją  i P o lską . W  pierw szym  d n iu  sp o tk a ją  się 
W arm ińsk i z U lrychem , a J . S to larow  z Pe- 
tersenem .

R E PR E ZE N T . KLUBÓ W  PO LSK IC H  R E- 
PR EZEN T. KL. ŻYD O W SK ICH  5:0.

W czoraj odbył się na boisku S k ry  mecz po 
m iędzy re p re z en tac ją  k lubów  polsk ich  k la 
sy  A  a re p rezen tac ją  k lubów  żydow skich. 
Z decydow ane zw ycięstw o odniosła rep rezen
ta c ja  po lsk a  w stosunku  5,0 (2:0). B ram ki 
zdobyli O lszew ski (2), O grodzińsk i (2) 1
K aczanow ski (1).

W idzów 2.500.

Przedm ecz  Ogniwo  —  H akoah 8:0 (2:0). 
N iesipodziewanie w ysoka k lęska  H akoahu, 
k tó ry  grał z k ilkom a rezerw ow ym i. B ram ki 
d la  O gniw a, k tó ry  m ia ł ca ły  czas p rzew ag ę , 
zdobyli P iliń sk i (3), Szy łczak  (3). de  La to u r 
(1) i K ow alak (1).

L E G JA  B IJE  W ISŁ Ę  1:0.

W obec p ięcio tysięcznej publiczności roze
g ran y  z o s ta ł w czo ra j m ecz o m is trzo stw o  L i
gi pom iędzy Legją i W isłą. W isła  m iała nao- 
gół znaczną przew agę nad  przeciw nikiem  
w pólu, jed n ak  w m om entach podbram ko
wych, nie b y ła  zbyt groźną. N atom iast Legja, 
k tó ra  tak ty czn ie  ustępow ała  w yraźn ie  go
ściom, p o tra fiła  a takow ać  groźniej, chociaż 
rzadzie j. J e d y n a  b ram k a  p a d ła  w 15-ej m i
nucie gry zdobyta  przez N aw ro ta  z podania  
C ieheckiego. W  d rużyn ie  Legji n a  w yróżn ie
nie zasługu ją  Z iem ian S try ch arz  i N aw rot, 
a w W iśle  Heym anowie. K o tla rczy k  i b ram 
karz  Kotz. Sędziow ał p. B rzeziński,

IFC. ZW YCIĘŻA TK S. 5:3.

M ecz rozegrany  w K atow icach przyn iósł 
p rzy  n iezbyt c iekaw ej grze zw ycięstw o IFC . 
w  stosunku  5:3 (3:0). P odczas m eczu n a p a s t

n ik gospodarzy  z łam ał nogę. B ram ki d la  IFC. 
zdobyli G eisler (2), K ozok II  (2) i Joszke , a 
d la  T K S-u  S to g o w sk i (2) i G um ow ski.

H A SM O N E A  B IJE  ŁKS. 3:1.

W ynik  n iezbyt zasłużony, gdyż ŁK S był 
zespołem  rów norzędnym . B ram ki d la  H as- 
m onei zdobyli R edler, S teuerm an  i M ahler, 
a d la  Ł K S-u Cyll.

R U C H  PR Z E G R Y W A  Z CZARNY M I 1:0,

Je d y n a  b ram k a  p a d ła  w 27 min. zdobyta 
przez N astu lę. G ra  rów norzędna  przy  lekkie:' 
naw et p rzew adze Ruchu.

TABELA 
ROZGRYWEK LIGOWYCH

Po o s ta tn ic h  ro zg ry w k ach  ta b e lą  mi- 
s łrz o s łw  p rz e d s ta w ia  się  n a s tęp u jąc o :

N azw a klubu  ilość punkt. stos.
g ier b ram ek

1 I F. C 7 13 25:7
2 Polonia 6 11 21:5
3 W isła 6 10 20:5
4 Legja 5 8 16:5
5 Cracovia 5 7 13:8
6 Ruch 7 7 8:13
7 W arta 5 6 9:7
8 W arszaw ianka 5 5 9:7
9 Pogoń .  5 4 10:15

10 Czarni 5 4 18=7
11 Turyści 6 3 7:13
12 Ł. K. S. 6 3 7:17
13 Śląsk 7 5 7:22
14 Hasm onea 4 2 4:12
15 T. K. S. 5 1 10=21

R ob oticy  popierajcie 
swoje pismo cocfzien te

Teatr W ielki d a je  dz iś w ieczó r na  rzec*  
Z w iązku  In w alid ó w  now y, fe o ry c z n y  c z te -  
ro a k to w y  b a le t-o p e rę  M aliszew sk ieg o  „S y
re n a "  p o d  d y re k c ją  k o m p o zy to ra  i z n- 
d r ia łe m  d o sk o n a le  zg ran e j p rem jero w ej o b 
sa d y  o p e ro w e j i c h o reo g ra ficzn e j.

J u t r o  „C arm en " z  pp. Szre& zew ską (ro la 
ty ł u łow a).

T e a tr  N a ro d o w y  D ziś p o w ra c a  n a  afisz  
d ra m a t Ib se n a  „B u dow niczy  S o ln ess" .

T e a tr  L etn i. C o d z ien n ie  „ P a n n a  z d o b re 
go do m u ”.

W  n ie d z ie lę  p o p o łu d n iu  po  cen a ch  zn i
żonych  „N ie o żen ię  się".

T e a tr  P o ls k i  Dziś „Z ie lo n y  frak "  w n o 
w ym  p rz e k ła d z ie  J a n a  L ech o n ia .

W  n ied z ie lę  o  godz. 4 po  cen a ch  zn iżo 
n ych  „A zais".

T e a tr  M ały. C o d z ien n ie  ,P o c iąg  w idm o '. 
T e a tr  P ra sk i. Dziś w ieczo rem  o godz. 8 

,,7 em sta  za  rour g ran iczn y " .
T e a tr  Znicz. D ziś t e a t r  n ieczy n n y . J u tro  

w  so b o tę  p o ra ź  o s ta tn i  „M arja  S tu a r t"  
S ch ille ra  z p. G o d le w sk ą  w ro li ty tu ło w e j. 

T e a tr  E liseum , ul. K a ro w a  18. T ru p a  w i- 
| leń sk a . Dziś p re m ie ra  sz tu k i A sza  p. t.:
I , Św ięć się  im ię tw o je ”.

T e a tr  Qui P ro  Quo. C o d z ien n ie  re w ja  p 
Ł: „B ern a rd " . B ile ty  u lgow e, w o jsk o w e  i 
M iędzyzw iązkow ej K om isji —  n iew ażn e  aż 
do  od w o łan ia .

T e a tr  „M o rsk ie  O k o ” , D ziś dw a p rz e d 
s ta w ien ia  rew ji p t. „P ub liczność  m a głos".
• T e a tr  „C zerw ona A s“ . „P oco  mi dw a  łó ż 
ka".

Z F ilharm onii. W  p ią te k  od b ęd zie  się  
F e s tiv a l szo p en o w sk i. W y k o n aw c ą  n ie 
zw yk le  b o g a teg o  p ro g ram u  będzie  Jó ze f 
Ś liw iński, k tó ry  z to w arzy szen iem  o rk ie -  
s trv  pod  d y re k c ją  p. Em ila M ły n arsk ieg o  
w y k o n a  oba  k o n c e r ty  fo r tep ian o w e  i F an - 
łazje na  te m a ty  po lsk ie , o ra z  solo  so n a tę  
b -m oll (z m arszem  żałobnym i N ied z ie ln y  
n rogram  p o św ięco n y  będ zie  S c h u b e r to w i 
S o lis tk am i h ęd a  pr>. H e len a  W erth e im  
(śpiew ) i H anna  D ick ste in ó w n a  (fo rte 
pian).

Z arzad  G łów ny  Z w iązku A rty s tó w  Scen  
P o lsk ich  p o rta o o w il u rząd z ić  w ielk i k o n 
c e r t  p rzy  ud z ia le  n a jw y b itn te iszy ch  stł 
w szystk ich  scen  s to licy  z p rzezn aczen iem  
c a łk o w iteg o  d o ch o d u  z w spom n ian eg o  k o n 
c e r tu  n a  o fia rv  trz ę s ie n ia  ziem i w B ułgar.: 
K o n c e rt o d b ęd zie  się  w po ło w ie  m aja r. b. 
w cyrku .

NOWY FILM JANNINGSA „OSTATNI ROZKA^

Jannings gra rosyjskiego generała, który w skutek przew rotu w y' 
emigrował z Rosji i popadł w nędzę.

CO USLVSZYM9 PRZEZ W ARSZAW SKIE
DZIŚ.

KOBIECY ROBOTNICZY 
KLUB

SPORTO WY „ S T A R  T“
Od dnia 6 maja począwszy urządzać 

będzie co niedzielę i święto całodzienne 
wycieczki za miasto. W wycieczkach 
mogą brać udział członkinie i wprowa
dzeni przez nie goście.

Informacje i zapisy w Sekretarjacie 
Klubu, Aleje Jerozolimskie 6( I piętro, 
pokój 7, tel. 319-26.

12.00 Sygnał czasu, h e jn a ł z w ieży M ar
iack ie j w K rakow ie. 15.00 — 15.20 K om uni
k a ty : m eteorologiczny, gospodarczy, sam o
rządow y o raz  nadprogram . 15.20 —  15.30 — 
P rzerw a. 15.30 — 15,55 O dczyt z cyk lu  w y
k ład ó w  d la  m atu rzystów  szkó ł śred n ich  p. 
t.. „W ojna św iatow a" —  wygł. prof. W. 
D zwonkow ski. 15.55 — 16^20 O dczyt z cy
k lu  w ykładów  u la  m aturzystów  szkół ś red 
nich p. t.: „P o lska  w spó łczesna '1 —  odczyt 
V (osta tn i) —  w ygłosi p rof A. Janow ski. 
16.20 — 16.40 P rzeg ląd  w ydaw nictw  p erjo - 
dycznych omówi p. M. G arlin e r. 17.05— 17.20 
P rzerw a. 17 20 — 17.45 T ran sm isja  odczytu 
z W ;lna. 17.45 — 18.45 K oncert pop o łu d n io 
wy w w ykonaniu  o rk ies try  te a tru  „M orskie 
Oko pod  dyr. Z dzisław a G órzyńskiego. 
18.45 19.05 T ran sm isja  z M ięd zy n ar. T a r 
gów Poznańskich. 19.05 — 19.15 K om unikat 
rolniczy, oraz tran sm isja  z K rakow a n o to 
w ań giełdy  zbożow ej k rakow skiej. 19.15 — 
19.30 R ozm aitości. 19.30 — 19.55 O dczyt p. 
t-: „Leczyć, czy zapobiegać" w ygłosi dr. 
K acprzak . 19.55 — 20.15 P o g ad an k ę  m uzy
czną wygłosi p. K. stro m en g er. 20.15—22.00 
T ransm isja  k o ncertu  sym fonicznego z F il-  
harm onji W arszaw sk ie j. W  p rzerw ie  kon
certu  b iu le tyn „M essager P o lonais"  w ję 
zyku francusk im  22.00 — 22.05 S ygnał cza
su, k om unika t lo tn iczo  - m eteorologiczny. 
22.05 — 22 20 K om unikaty  PA T -a . 22 20 
— 22.30 K o m u n ik a ty : policyjny, sp o rto w y , 
oraz  nadprogram

J U T R O .

12.00 —— 13.00 S y g n a ł czasu , h e jn a ł z w ie 
ży M arjack ie j w K rak o w ie , k o m u n ik a t lo t 
niczo  - m eteo ro lo g iczn y , o ra z  k o n c e r t  z 
p ły t g ram o fonow ych  firm y „ Jó z ef W ek s le r"  
(W arszaw a, M a rsz a łk o w sk a  132). 15.00 — 
15.20 K o m u n ik a ty  m e teo ro lo g iczn y , g o sp o 
darczy , o ra z  n ad p ro g ram . 15.20 —  15.30 — 
P rz e rw a , 15.30 -— 16.00 O dczy t z cyk lu  w y
k ład ó w  d la  m atu rzy s tó w  szkó ł ś re d n ich  o. 
t.: „ S p ra w a  p o lsk a  p o d czas w o jny  św ia to 
w ej" — w ygł. p ro f W ł. D zw onkow ski. 16 00 

16.25 O dczy t p t.: „R egionalizm  w  n a u 
czan iu  języ k a  o jczy steg o "  — w ygłosi d r.
S. T ync  (z cyk lu  odczy tów , o rg an izo w an y ch

| p rzez  M in. W . R. i  O. P.). 16.25 -  ^
| N ad p ro g ram  i k o m u n ik a ty . 16.35 — 1?' 

.R ad jo k ro n ik a "  — w ygłosi dr. M. St4P° - 
ski. 17.00 —  17.45 T ran sm isja  n ^ b o tc ^ s 
z O s tre j B ram y w W iln ie. 17.45 —  18.45 ^  
d yc ja  d la  dzieci. T ran sm isja  z Krak®. 
18.45 —  19.00 T ran sm isja  z M iędzy0- j, 
gów P o zn ań sk ich . 19.05 — 19.15 
k a t ro ln iczy . 19.15 —  19.35 R o z m a i ł o ś ®1 . 

wygł. p. M. R en tg en . 19.35 — 20.00 
z cyk lu  „ P o r t r e ty  l ite ra c k ie "  p. t.: „T- t 
lepińsiki" —  w ygł. red . Z dzisław  
20.00 — 20.30 K o m u n ik at Tow . Z achęty ^  
hodow li k o n i w P o lsce . 20.30 —  22.00 
c e r t  w ieczo rn y . O p e re tk a  K a ro la  Z ell61® ^ 
t.: „ P ta szn ik  z T y ro lu " . W ykonaw cy: 
D o b ro w o lsk a  - P a w ło w sk a , M. M ake*: ^  
ka, A. W asie l i inni. 22.00 —  22.05 S y ^  
czasu , k o m u n ik a t lo tn iczo  - m e te o ro lo g  ^  
ny. 22.05 — 22.20 K o m u n ik at PA T -a.
— 22.30 K o m u n ik aty : p o licy jny  spor ^°, 
o ra z  n ad p ro g ram . 22.30 —  23.30 T ran  
m uzyki tan e cz n e j z d an c in g u  „O aza"- y  
k ie s tra  pod  d y r. S. P e te rsb u rsk ie g o  i 
R oszkow sk iego .

DR UKA RN IA
„ROBOTNIKA**

W ykonyw a w sze lk ie  ro- 
boty  w  z a k re s  d ru k a r
s tw a  w chodzące . Przyj
m uje  do d ruku  DZIEN
NIKI, T Y G O D N I K I -
 MIESIĘCZNIKI. -

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a , W arecka  7.

Artykuły i korespondencje, PfZ 
j  znaczone do dodatku „Matka i Dz,e :j 

ko“, należy przesyłać do reda^c.
I „Robotnika" dla tow* Janiny ** 
i manowej.

M. ZOSZCZENKO.

ZAPAŁ U R Z Ę D N IC Z A
Z rosyjskiego przełożyła  

Halina Pilichowska.
Pragnę wam opow iedzieć o p e

wnym naczelniku; niezw ykle, uw a
żacie, in teresu jący  jegomość.

Szkoda, rozum ie się, że w yw ie
trza ło  mi z głowy, w jakiem  m ieście 
przebyw a ten jegomość. C zytałem  
o nim w swoim czasie k ró tk ą  
wzm iankę w charkow skiej gazecie. 
A co do m iasta — zapom niałem . 
Kurza pamięć.
, ^.a ! mniejsza już o to. Nie 

chaj ludziska sami dostrzegają swych 
bohaterów. Ani chybi poznają nazw i
sko Drożkin.

A więc, było to, uważacie, w nie- 
dużem m ieście. Nawet, sum iennie 
m ówiąc nie w mieście, jeno w mie-

*) O p o w ia d a n ie  to  w e jd z ie  w  s k ła d  
to m ik u , k t ó r y  n ie b a w e m  u k a ż e  s ię  n a 
k ła d e m  T o w . W y d . „ R ó j" .

scinie. Było to w niedzielę. W yo
braźcie sobie —  wiosna, świeci so
bie w iosenne słoneczko. N atura, 
uw ażącie, budzi się. T raw ka już, 
gdzie się da, zielenieje.

Ludność, rozum ie się, wyległa na 
ulice. Szlifuje bruki.

I tam  w łaśnie razem  z ludnością 
przechadza się we własnej osobie 
pom ocnik naczelnika miejscowej 
milicji, tow. D rożkin. Z m ałżonką. 
Prześliczna batystow a suknia. K a
pelusik. P arasoleczka. Kalosze.

I przechadzają się, uw ażacie, ca ł
kiem  poprostu, jak zwykli śm iertel
nicy. Nie zadziera ją  nosa. Popro
stu, uw ażacie, m aszerują pod rącz
kę po ogólnym tro tuarze .

Doszli do rogu daw nej Skarbow ej 
ulicy. Naraz, stop. Pośrodku ogól
nego, uw ażacie, ludzkiego tro tu a- 
ru  — paraduje świnią. Taka, dość 
spora naw et Świnia, pew nikiem  z 
siedem pudów żywej wagi.

I licho ją wie, skąd się tu  znalazła. 
F ak t faktem , że znalazła się tu  i ja
wnie zakłóca porządek  publiczny.

A  tu, jakgdyby na złość wali to 
w arzysz D rożkin z m ałżonką.

WARUNKI PRENUM ERATY: w W arszawie z odnoszeniem mie 
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz w ysokości 1 milimetra w
gr, 30, drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 
drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych __

Stań się wola twoja, Panie! A m o
że towarzysz Drożkin nie ma p rzy
jem ności p a trzeć  na św inię? Może 
w wolnych od zajęć chw ilach p ra 
gnąłby popatrzeć  na jakąś w znio
ślejszą cząstkę przyrody? A tu 
—-  Świnia. S tań  się w ola Twoja P a 
nie, lecz jakże n ieopatrzne jest za
chowanie się świni! I kto też to 
plugastwo w ypuścił? Toż to, popro
stu, nie do w ytrzym ania!

A grunt — tow arzysz D rożkin był 
bardzo porywczy. O drazu w padł w 
szał.

— Czyja to, —  w rzeszczy, — św i
n ią? P roszę ją zlikwidować.

Przechodnie, rozum ie się, zdęb ie
li. Milczą.

N aczelnik  powiada:
— Co też  to w yczynia się w biały 

dzień. Świnie tam ują ruch. Nie dają 
przechodniom  przechodzić. K ropnę 
ją zaraz z rew olw eru.

W yjmuje tow. D rożkin, rozum ie 
się, rew olw er. Śród publiczności po
w staje popłoch. N iektórzy, bardziej 
cwani przechodnie z większym, uw a
żacie dośw iadczeniem  wojennem,

rzucili się w bok w oczekiw aniu kuli.
Naczelnik, uw ażacie, chciał świnkę 

ukatrup ić — lecz w trąciła  się m ał
żonka.

— Pietia, — pow iada, — nie trz e 
ba jej zabijać z rew olw eru. Może 
wejdzie zaraz do bramy.

M ąż pow iada:
—  To nie tw oja obyw atelska spra- 

i wa. Ucisz się na k ró tk ą  chwilę. Nie
w trącaj się do działań służbow ych 
milicji.

Tym czasem  z bram y gram oli się 
taka, wiecie, nieduża starow inka.

Gram oli się nieduża starow inka i 
/.zegoś szuka.

—  R any boskie. — pow iada. — A 
to tu  mój w ieprzak. Nie trza  go, to 
w arzyszu naczelniku, s trachać z pi
sto letu . Zaraz go wezmę.

Tow arzysz D rożkin znow u w y
buchnął. P ragnął może, uważacie, 
zachw ycać się przyrodą, a tu, daru j
cie, pcha się n iezdarne babsko, ze 
świnią.

—  Twoja, pow iadasz, Świnia! A  ja 
ci ją zaraz z rew olw eru  kropnę. A 
ciebie zam knę w areszcie. W tedy  do
piero będziesz ty  świń pilnow ała.

W trąciła  się znów żona. v
— Pietia, — pow iada, —  cho«z j 

stąd, na miłość boską. SpóźnimY s 
przecież na obiad.

I z głupoty, rozumie się, pociąff1?^  
ła m ęża za rękaw , —  chodźmy 1 
wreszcie. .

Okrutnie pobladł naczelnik mi^c^
— Będziesz mi się, — powiada. /L 

m ieszać do działań i zarządzeń
cji! Za ręk aw  szarpać! Zaraz ci®*5 
zaaresztuję .

G w izdnął tow. D rożkin na p°s*e 
runkowego.

— Zabierzcie, —  pow iada, — t?rc- 
byw atelkę. O dprow adźcie ją d°. 
sztu. W trąca ła  się do działań rr" ‘1 n'ą

P o s f e r t i n k n w v  lArriał  ni  «P osterunkow y w ziął n ie o p a ^ " ^  
m ałżonkę za ręk ę  i o d p r o w a d z i *

aresztu.
Ludziska osłupieli. .v_
Ja k  długo p rzesiedziała pani 

kinow a w milicji i jakie były ,s . ’ ;e
tej m ałżeńskiej sceny 
wiemy

tego ju2 nie
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sięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.  Za zmian?
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